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detnith-j Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z R edakcją,'um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

-f- D rzew o z każdym  rokiem , z każdym  dniem  
prawie sta je  się droższem . Dziś za m a łą  fu rkę , 
Pa k tórej zaledwie k ilkadziesią t m istern ie  u ło ­
żonych zna jdu je  się szczapek, zap łacić trze b a  4 
rs. i więcej. Gdyby jeszcze sp rzedający  dow iózł 
óo m iasta siągę w tak ie j ilości i s tan ie , w ja ­
kiej zab ie ra  ją  na m iejscu w lesie, nie żal by ło­
by dać parę  groszy drożej, ale gospodarz zanim  
dowiezie j ą  na m iejsce zbytu , czgść szczap sp rze­
da po drodze, trochę ro zk radną  am atorow ie cu ­
dzej w łasności, a dopiero re sz ta  dosta je  się k o n - 
8um entom , k tó rzy , chcąc n iechcąc, kupić go mu­
szą za cenę, ja k ą  sp rzedający  naznaczyć raczy. 
W obec b ra k u  u n a i racjonalnego gospodarstw a 
leśnego, spraw iającego , że liczba lasów z każdym  
rokiem  się zm niejsza, (w roku  1874 ich liczba 
*  naszej gubern ji zm niejszyła o 3488 mórg, t. j. 
°  1% całe j ich p rzestrzen i), spodziew ać się można, 
że cena drzew a w odw rotnym  stosunku  stopniowo 
Wzrastać będzie, aż dojdzie do tak ie j norm y, że 
tylko dla w ybranych stan ie  się dostępną.

Albo więc zawczasu w większych obszarach  
leśnych zaprow adzać należy system atyczne gospo 
darstwo, zasiewać i zasadzać ła tw o  p rzy jm u jącą  się 
drzewiną, sto jące  dziś odłogiem  ogrom ne p rze ­
strzen ie nieużytków  i wydm piaszczystych, albo 
też wyszukiwać innych środków , k tó reby  nam 
drzewo zastąp ić m ogły. W ęgiel kam ienny, jak o  
wymagający odpow iedniego u rządzan ia  pieców, co 
dla kassy mniej zam ożnej je s t  niem ożebnem , jest 
•ńeproktycznym ; pozostaje w ięc to rf, k tórego  zna- 
c«ne pokłady leżąc bezużytecznie w łonie ziemi, 
system atycznie eksploatow ane, m ogłyby ogrom ne 
Wyświadczyć człowiekowi p rzysług i.

W kaliskiej gubernji, w różnych okolicach, is t­
nieją znaczne pokłady to rfu ; n a  w iększą jednak  
Zasługują uw agę pokłady , zna jdu jące  się w p o łu ­
dniowej części pow iatu w ieluńskiego; w powiecie 
kaliskim, około rzeczki Jam nicy, w padającej do 
Prosny i w m ajątku  Zbiersk, gdzie grubość słoju

to rfu  dochodzi do jednego  sąż: w słupeckim  
pow iecie— około m iasta S łupcy i w m ają tku  L u - 
kom; w powiecie konińskim  —  w m ają tku  G osła­
wice i wsiach okolicznych; w pow iatach łęczyc­
kim  i tu rek sk im — około rzek  B zury i N eru.

W przeciągu  1874 roku  w powiecie tu reksk im  
w ydobyto to rfu  6,054 kub. sąż.; w kolskim — 2200 

! kub. sąż; w konińskim — przeszło  8000 sąż. kub.; 
1 w łęczyck im — do 10,000 sąż. kub.; w słupeck im — 
; do 7000 sąż. kub. i w tu reksk im  około 1500 sąż. 
j Z danych tych widzimy, że g u bern ja  nasza  po- 
j  siada znaczne pokłady to rfu , k tó re  racjonalnie 
| eksp loatow ane, m ogłyby na d ług i czas zastąp ić 
nam  w paliw ie drzew o i tym  sposobem  oszczędzić 
resz tk i i ta k  już dobrze p rzetrzeb ionych  lasów.

W yliczyliśm y wyżej miejscowości, w k tó rych  
w znaczniejszych rozm iarach to r f  się dobyw a, ale 
ileż je s t tak ich , w których grube pokłady oddaw na 
leżąc bezużytecznie, czekają  aż ich ręka niem iec­
kiego sp ek u lan ta  do osta tn ie j cegiełki na po­
w ierzchnię ziem i wydobędzie, i następnie na b rzę ­
czący k ruszec  z korzyścią dla siebie zam ieni.

Dlaczegóż więc ci, k tórzy posiadają pod ręką  
gotowy do spieniężenia m a te rja ł, czekają bez­
czynni, aż im obcy przem ysłow y przybysz drogę 
do m a ją tk u  wskaże? dlaczegóż zło to , k tó re  w yło­
żone na zaprow adzenie różnych m eljoracji w go­
spodarstw ie może się przyczynić do pow iększenia 
krajow ego dobrobytu , ma wywieźć cudzoziem iec 
po za tego k ra ju  granice? W ołam y na alarm  
zaw czasu, aby potem  nie było zapóźno!

+  U rządzenie stacji telegraficznej w T urku , 
poszło wcale nie na ręk ę  naszej kupieckiej pocz­
cie pantoflow ej. Dzisiaj bowiem, gdy ceny p ro ­
duktów  na rynku  kaliskim  idą w górę, lub zni­
ża ją  się, p raw ie  jednocześnie w iedzą o tern inte- 
ressow ani na rynku  tu reksk im , i stosownie do o- 
koliczności, naznacza ją  cenę na swój tow ar. Tym­
czasem  daw niej, skoro  tylko ceny produktów  po­
szły  w górę w Kaliszu, zanim o tera doszła w ia­
domość w stro n y  tu reksk ie , grom ady kupców i 
przekupniów  minorum gentium pędziły  tam  co tchu, 
aby zyskać na czasie, i w ykupując po cenach

znaczn ie  niższych u m iejscowych producentów  
przedm ioty  ich zby tu , w godzin k ilkanaście dobre 
rob iły  in te ressy .

O n ieśm iertelny  tw órco telegrafów  e lek try cz­
nych! czyś m ógł pomyśleć, że w yrządzając ogro­
m ną p rzysługę ludzkości, w yrządzasz zarazem  k rzy ­
wdę jednostkom !...

W  zam ieszczonym  w Ńś 226 „Dziennika  
Warszawskiego" z d. 29 październ ika  (10  lis topa­
da) r. b. w ykazie stypendjów , w akujących w bie­
żącym roku szkolnym , znajduje się sześć, obcho­
dzących bliżej m ieszkańców naszej gubern ji. P ie rw ­
sze dw a, A ndrzeja L ipskiego, b iskupa k rakow ­
skiego, po 75 rs . dla najbliższych krew nych do­
mu L ipskich, h erbu  G rabie; zgłosić się o nie n a ­
leży do in fu ła ta  Jk s . A ugustyna L ipskiego w C ho­
czu, przez Kalisz: trzy , C yprjana N ieniew skiego, 
u rzędn ika, po rs. 112 rocznie, dla wzorowych u- 
czniów, sukcessorów  z linji ojca te s ta to ra , Jakóba 
N ieniew skiego, a w b raku  onych, dla potom ków  
obu linji, męzkiej i żeńskiej, dziada te s ta to ra , A n ­
d rze ja  Nieniewskiego; w tym  w zględzie p o ro zu ­
miewać się trze b a  z p. W incentym  Nieniew skim  
w T ubądzinie p rzez  B łaszk i; jedno, W ojciecha 
M orkowskiego, obyw atela, po rs . 72 rocznie dla 
odznaczającego  się dobrą  kondu itą  uczn ia c z te ­
rech  pierw szych klas gim nazjum  m ęzkiego w K a ­
liszu, z fam ilji M orkow skich, lub z fam ilji żony 
te s ta to ra , Skotnickich: o takow e winno się wnieść 
podanie do D yrek to ra  G im nazjum  M ęzkiego w K a ­
liszu. Oprócz tych sześciu, je s t  wiele iunych, o 
k tó rych  wiadom ość m ogłaby być bardzo pożąda­
ną d la rodziców i opiekunów; radzim y im  zatem  
prze jrzyć z uw agą wspomniony num er „D zienn i­
ka W arszaw skiego,” albo cy rku la rz  O kręgu  N a­
ukowego W arszaw skiego, z k tórego  wykaz po­
wyższy je s t przedrukow anym .

-f  „O tello"! ten  gen jalny  u tw ór angielskiego 
d ram a tu rg a , w ubiegły czw artek  u jrz a ł św iatło  
k inkietów  na naszej scenie. W yznajem y, że z n ie­
dow ierzaniem  szliśm y do te a tru , z obawy, ażeby 
zam iast pow ażnych refleksji nad zagadkam i duszy 
ludzkiej, do ja k ich  usposabia to  pierw szorzędne

NARZECZONA.
OBRAZEK 

X  Ż U C I  A 8 E R B V W
przełożył K. W,

Serbowie strac ili już o s ta tek  nadziei, ale jesz- 
rozpaczliw ie prow adzili dalej uporczyw ą 

*'alkę, b ron iąc krw ią sw oją każdej piędzi ziemi 
^ y s t e j .  W iele przecierp ieć m usieli waleczni 
®Sie, lecz pomimo to  nie p rzestaw ali mścić 
.'8 nad nienaw istnym  duszmanem  *). U lgi spo- 

^ iew a ć  się ty lko  mogli razem  z tak  d ługo i go- 
M o  oczekiw aną wolnością, lecz ażeby wolność 

o trzym ać, p o trzeb a  było jeszcze wiele ponieść 
n a  wiele energicznych zdobyć się wysiłków. 

A. tym czasem  w róg ze w szystkich stron  ogro- 
^ 0mi siłam i o k rąż a ł Serbów , —  strach  zaczął 

kradać się do serc tych o sta tn ich  na sam ą myśl, 
? c&ła t a  po tęga d$ży do tego, aby im o sta teczny  
°s zadać; przygotow ali się więc do bohatersk ie j 
alki na śm ierć lub  życie. Siwe k ap łan y  i s ta r ­

cy bezsilni drżącem i g łosam i dodaw ali odwagi 
rodowi: „Idźcie lepiej na pew ną śm ierć,“ mó- 

i oni> \>lecz nie pozwalajcie d ep tać  swoich praw  
"■ary, nie pozw alajcie bezcześcić 3woich domów!”

*) Duszman — wróg.

Jedyną  nadzieję p o k ła d a ł naród  w swoim wo­
dzu. Do niego zw racał się o n  ze słow am i p ie­
śni: „D uszm an blizko, prowadź nas!...” Lecz g ło ­
sy, k tó re  um iały daw niej dodać o tuchy  narodow i, 
daw no już zam arły ; dziś pod brzem ieniem  ucisku 
je d e n  ty lko  po całej ziemi ro z leg a ł się k rzyk  
rozpaczliw y: „H ospodar u c iek ł11. W iadom ość ta  
po łoży ła  k res  w szystkim  przygotow aniom  do bo­
hatersk ie j obrony. Ból ro zp ie ra ł serce każdego 
S erba, gdy z pochyloną g łow ą znosić m usiał 
w szystkie męki, jak ie  mściwy w róg d lań  w ym y­
śla ł, z radością napaw ając się widokiem  każdej 
jio«#ej ofiary. D zisiaj on wszystko trzy m a ł w swym 
ręku . Życie i śm ierć rzucał jak  ja łm u ż n ę . Ł k a ­
nia i ję k i chrześcijan  były jedynem i m iłem i dla 
jego ucha pieśniam i, a  blade tw arze  m ęczenników 
najwym owniejszem i św iadectw am i jego panow ania.

Jak iż  widok ro z tacza ł się p rzed  oczam i każde­
go S erba?—  ojciec i b ra t konający  na palu; m a t­
ka b rodząca w krw i swojej; s io s tra  i ukochana 
z w łasnej um iera jące  ręki, ażeby nie stać się o- 
fia rą  podłych nam iętności w roga. I  w obec tego 
w szystkiego m u sia ł on milczeć z pokorą, m usiał 
ham ow ać k rzyk  wydobywający się z piersi!...

*
*  *

Noc czarn ą  oponą pokry ła  ziem ię; dobroczynny 
sen  u tu lił w swych objęciach nieszczęśliw y naród, 
nozw alaiac m u choć na chwile zaDomnieć o cier­

pieniach, tak  szczodrze szafowanych przez n iena­
syconego w roga.

Cisza panow ała w około, n igdzie nie widać b y ­
ło  an i żywej duszy; ty lko k łęby  chm ur czarnych  
bystro  sunęły  po niebie, ja k  gdyby spiesząc za­
kryć księżyc i gw iazdy, ażeby w ciem ności nie­
p rzy jacie l n ie  m ógł w idzieć co robili ci, k tó rzy  
drżeli p rzed nim. Od czasu  do czasu b ły skaw i­
ca p rze su n ę ła  się po niebie i zn ik ła  w c ien iach  
nocy, tylko huk  tow arzyszącego je j1 p io runu  o- 
zn a jm ia ł o je j przelocie.

W środku  jak ie jś  wioski, w oknie niew ielkiej 
izdebki b łyszczało  św iatło; żółtaw y, trzeszczący  
płom ień jego rz u c a ł iskry w około . N a łóżku  
w kąc ie  izby, leża ł s ta rzec  o bladem , cierpiącem  
obliczu, św iadczącem  o przeży tych  c ierp ien iach , 
od k tórych  przedw cześnie posiw ia ły  m u włosy i 
p rzygasł ogień w źrenicach. I  rzeczyw iście, g d y ­
by k toś odk ry ł p ierś s ta rc a , u jrza łb y  na niej 
wiele śladów n ieprzyjacielskiej szabli, zaszczy t­
nych świadków osobistego m ęztw a.

Na kraw ędzi łóżka siedziała  o bladem , pięknem  
licu dziew eczka. P iękność je j m iała w sobie coś 
anielskiego, ale w je j oczach, w uśm iechu, znać b y ­
ło  ta k ą  boleść, że mimowolnie do serca w k ra d a ­
ły  się: w spółczucie i litość.

B y ła  to  L ena, córka Dżurdza, jęczącego w te j 
chwili na ubogiem  posłan iu . N ajw iększy wróg 
chyba nie m iałby  serca  pozbaw ić starca tej je d y ­
nej jego pociechy. P różne przypuszczenia!



Szekspirowskie arcydzieło, nie wynieść z przed­
stawienia czczości i niezadowolenia, jakie pozo­
stawia po sobie parodja.

Na szczęście obawy nasze okazały się płonne- 
mi. Całość bowiem aczkolwiek miejscami chro­
m ała, czemu się zresztą nie dziwimy, wyszła 
harm onijnie, a nawet w niektórych, zwłaszcza o- 
statn ich  scenach, gra artystów przejm owała tra ­
giczną grozą, tym razem niezbyt licznie zebra­
nych widzów.

Główny bohater w osobie p. W ernera, tak 
sympatyczny w pierwszej połowie tragedji, w d ru ­
giej pod wpływem rozbudzonej przez Jaga na­
miętności wzrastającej z tytaniczną siłą w piersi 
bohaterskiego murzyna, s ta ł się krwiożerczym ty ­
grysem pastwiącym się nad niewinną ofiarą sw o­
jego obłędu.

Desdemona w osobie p. Mikulskiej, silny s ta ­
nowiła kontrast z dziką i w chwilach szału ni- 
czem nieujarzmiouą naturą  Otella. Ta cicha, ko­
chająca i szlachetna istota, łącząc w sobie nie­
zwykłą siłę poezji i prostoty, z życiowym reali­
zmem, dla każdej artystk i przedstaw ia nie mało 
do pokonania trudności; p. Mikulska jednak dzię­
ki artystycznej gradacji, jak ą  umiejętnie w grze 
swojej przeprowadziła, wywiązała sig z zadania 
zwycięzko.

To samo powiedzielibyśmy o panu Mikulskim 
grającym rolę Jaga, gdyby w charakterze swej 
roli s ta ra ł się dopatrzeć więcej demonicznej siły 
i cynizmu. Bez tego Jago staje się pospolitym 
intrygantem , wyglądającym zbyt blado w obec 
roznamigtnionego Otella. Sądzimy, że pau Mi­
kulski jako pracowity i wytrawny artysta, nie 
policzy nam tej uwagi, na karb jakiejś dla niego 
niechęci, na który to zarzu t tak  często narazić 
się można, robiąc chociażby najmniejszą uwagę, 
niechcącyra zniżyć się do poziomu zwykłych śmier­
telników jego kolegom. Reszta artystów grających 
drugorzędne role szczęśliwie pomagając do h a r­
monijnego zaokrąglenia całości sztuki, uchroniła 
ją  od sparodjowania, co już jest zasługą niemałą.

-j- W sobotę benefis p. Rudnickiej zgroma­
dził do tea tru  liczną publiczność. W monodra­
mie „Zosia druchna" benefisantka czarowała wi­
dzów swobodną g rą  i wcale nie wiejskiej Kasi 
spojrzeniem, za co po odśpiewaniu udatnej pio­
senki p. t. „M urzynka" otrzym ała od wielbiących 
jej talent... przyjaciół, olbrzymi bukiet wraz z cen 
nym upominkiem.

Pan W erner w piątym akcie „Zbójców" w roli 
Franciszka Moora, szczęśliwie wywiązał się z zadania.

Pani Mikulska w wyjątku z dram atu „D eborah" 
Mosenthala, (scena na cm entarzu), jak  zwykle 
zyskała oklaski.)

Przedstawienie zakończył balet ,;Robert i B er­
tran d ,"  układu pana Szteka, w którym całe p ra ­
wi « towarzystwo prezentowało swoje choreografi­
czne talenta. Więc Franciszek Moor, przed go­
dziną przejmujący widzów grozą tragicznego pa­
tosu, wywijał obok B ertranda żwawego walca, 
w czem mu dopomagał stary  jego sługa, idąc o 
lepsze z Robertem w zawody... kapłani Taiji i 
Melpomeny stali się wesołemi sługam i Momusa...

Dżurdza pełnił niegdyś obowiązki starosty tej 
wsi; nie przeszkodziło to jednak, ażeby na wieść 
o powstaniu pierwszy chwycił za oręż. Wszędzie 
był on na czele, rzucał się w najgęstsze szeregi 
nieprzyjaciół i nierzadko zdarzało się, że go na 
pół um arłego wynosili z boju. Napróżno! prze­
moc wroga zwyciężyła, chociaż nie zdołała wyru­
gować myśli o wolności.

W nierównej walce, Dżurdza, czyli jak go zwa­
li inaczej Dżuraszko, wszystko stracił. Jedyną 
jego podporą, jedynem dobrem na ziemi była Le­
na, i tę  właśnie wydawał za mąż za Iwona syna 
Janki. S tarzec był zdawna przyjacielem tego o- 
atatniego, obaj pragnęli ażeby przyjaźń ta  p rze­
szła na ich dzieci, a przytem  Dżurdza na wypa­
dek choroby lub śmierci, chciał jaknajprędzej wi­
dzieć zapewnioną przyszłość swej córki.

Lena nieustannie znajdowała się przy łożu cho­
rego ojca; czasem przychodził Iwo i towarzyszył 
jej przez długie godziny. W łaśnie tej nocy sie­
dzieli razem, nie spuszczając oczu z śpiącego 
starca; radość napełniała ich serca na widok snu, 
który chociaż chwilowo przynosił ulgę choremu. 
L ena z lekka poruszała chustką nad głową śpią­
cego.

— Odpocznij Leuo, — rzekł Iwo, — ojciec już 
zasnął, a  tobie pewnie ręce pomglały.

  Masz słuszność Iwonie,— odpowiedziała Le­
ntu—OjCU musi być lepiej; widzisz jak śpi spokojnie.

O biedna dolo dramatycznego artysty, k tóra 
jak  kameleonowi każesz mu zmieniać co chwila 
barwy, i według potrzeby biret uczonego na bła* 
żeńską czapkę zamieniać... dla chleba.

Nie winimy też wcale artystów  biorących u- 
dział w tak  nazwanym balecie, ale zwracamy u- 
wagę dyrekcji, jako szczerze jej życzliwi za do- 
tycbczasowe uczciwe dążności i pracę, że zado­
wolenie i oklaski parteru  nie stanowią jeszcze o 
powodzeniu tea tru . W imieniu więc wszystkich 
obdarzonych choć odrobiną artystycznego poczu­
cia, prosimy kogo należy o zaniechanie (przynaj­
mniej w Kaliszu) przedstawiania podobnych baletów 
i cyrkowych pantomin, bo na tem  traci i godność 
sceny i kassa dyrektora.

W niedzielę przedstawiono „Zem stę za mur 
graniczny." Z pomiędzy innych wyróżniał się 
grą swoją p. Stępowski w roli Dyndalskiego; Cze- 
śnik znalazł dobrego reprezentanta w panu W er­
nerze.

-j- W przyszłą sobotę na benefis p. H enryka 
Siedleckiego graną będzie komedja „Damy i Hu- 
zary" Fredry  i „Eobzowianie" obrazek d ram a­
tyczny ze śpiewami Anczyca. W an trak tach  grać 
będzie orkiestra pułkowa pod dyrekcją p. Nitsch- 
nera. Program  podamy w przyszłym numerze.

Sądzimy, że dwie oryginalne sztuki ulubionych 
autorów liczniejszą ściągną publiczność niż bale­
ty i pantominy.

4 -  Dla naszych melomanów podajemy wiado­
mość, iż w tych dniach w litografji p. H indem itha 
opuściła prassę polka „Francois” kompozycji p. 
Feliksa Krzyżanowskiego i nakładem  tegoż.

-f- Lekarze kaliscy pp. F. Czajczyński i K. 
Raczyński, zaproszeni zostali na członków To­
warzystwa lekarskiego w Płocku.

—  W dniu 6 (18) listopada r. b. to jest: 
w nadchodzący czwartek, dopełnione zostanie o 
godzinie 11-ej zrana przez W. I. K. Polnera offi- 
cjała kaliskiego, uroczyste poświęcenie nowowznie- 
sionej kaplicy przy szpitalu S-ej Trójcy w Kaliszu.

— W edług otrzymanej wiadomości z właści­
wego źródła, Wybory Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, odbędą się w Kaliszu, w term inie 
zwykłym, prawem z roku 1826 wskazanym, to 
jest dnia 13 (25) maja 1876 r., wszelkie zatem 
przeciwne pogłoski, nie m ają żadnej podstawy.

„** Zamordowana w W arszawie przez swego 
stróża przed paru miesiącami Karolina z Tymow­
skich Grodzicka, zapisała, pomiędzy innemi lega­
tami, znaczną summę na powiększenie kościoła 
Ś-go Alexandra w W arszawie. Obecnie, wyko­
nawcy jej ostatniej woli, ogłaszają konkurs bu­
downiczy ua wypracowanie planów, a prem je 
oznaczone wynoszą: pierwsze rs. dwa tysiące (2000), 

' drugie r*. sześćset (600). O bliższych w arunkach 
tego konkursu dowiedzieć się można z Nr. 249 
„K urjera  Codziennego" lub innych pism warszaw­
skich z tejże daty.

»** M. Lodź pozyskało swój osobny Trybunał 
Handlowy, który w tych dniach przez władzę za­
twierdzonym został. Tak handlowemu m iastu 
ja k  Łódź, należało się to  oddawna-

*% Ulice i place W arszawy oświetlonemi były

01 gdyby on odzyskał zdrowie! jakieś smutne 
przeczucia dręczą mBie nieustannie.

— Droga moja! nie trwóż mniel W idząc cię smu­
tną ja...—-Nić dokończył, wziął tylko jej rękę w swe 
dłonie, i jakby zamyślony długo pa trza ł w jej o- 
czy; potem odsunąwszy jej z czoła promień opa­
dłych włosów, rzekł: — Gdy ojciec odzyska zdro­
wie...— lecz znów nie dokończył zauważywszy zw ąt­
pienie na tw arzy Leny. Silniej jeszcze uścisną : 
jej rękę i rzek ł:—Więc ty  nie wierzysz temu? czy 
tak? powiedz.

—  Nie, ja  wierzę. Lecz sm utne jakieś przeczucie 
ściska serce, gdy myślę o ojcu, o nas... Ach Iwo! 
nas spotka nieszczęście... W róg nie pozwoli nam 
być szczęśliwemi. — I opuściła główkę na ramię 
Iwona, który przycisnął ją  do swej piersi, jak 
gdyby prągnął ją  ukryć przed wzrokiem dusz- 
mana.

— Ja  cię obronię od wroga, droga moja! P ier­
wej mu życie moje wziąść przyjdzie, jak  ciebie.

Czy znowu duszman... przeklęty duszman...— wy- 
jęczał starzec. Lena zerw ała się z miejsca i pod­
biegła do niego.

— Ojcze! ojcze! co tobie? to ja , twoja Lena 
Lecz starzec milczał, wpadłszy znowu w głębo­
ki sen.

—  Słyszysz, Iwo! on i we śnie wspomina du- 
szmana. Achl straszne przeczucie nie daje mi 
spokoju.

— Da Bóg, wszystko będzie dobrze!—uspoka-

po raz pierwszy w dniu 9 listopada 1771 roku. 
Oświetlenie ówczesne ograniczało sig na łojówce 
osadzonej w la tarn i przed każdym domem. Na­
stępnie wprowadzono kagańce olejowe i rewer- 
)ery, a te przetrw ały  do d 27 grudnia 1856 f i  
od której to epoki zastąpiono je  gazem.

»** Prezydentem  m. W arszawy mianowany 
sta ł dotychczasowy gubernator Chersońskiej gU' 
bernji, jen e ra ł Starynkiewicz.

-k- Jako dowód szlachetności godny rozpo­
wszechnienia,podaje Kur.Codz. fakt, iż jegom ość ja- 
d ś  pozostawił w restauracji p. K. w Warszawie 
rs. 415, i takowe zachowane zostały przez miej­
scowego garsona, którem u ów jegomość poszko­
dowany przy zwrocie zaginionych pieniędzy, jako 
dowód wdzięczności ofiarował rs. 1 wyraźnie j e~ 
dnego rubla.

#%  „G azeta Kielecka" donosi, iż w jednym ta ­
mecznych domów, uczniowie znajdujący się w stan­
cji, mając do zabawy butelkę z prochem, (śliczny 
nadzór, niema co mówić) bawili się nim, palą0 
szczyptę po szczypcie. Nagle ogień dostał się 
wewnątrz butelki, co spowodowało straszliwy wy­
buch, skutkiem  którego okna wyleciały, wisząca 
ampa naftowa zmiażdżoną została, a siedmio 

uczestników tej płochości, ciężko poranionych 
siła explozji rzuciła o ziemię. Uczeń klassy Vl< 
Długosz, (prawdopodobnie guwerner kwatery); 
otrzym ał ciężką ranę w twarz. Inni pokaleczeni 
i poparzeui.

**# Malarstwo krajowe ciężkim dotknięte zo­
stało  ciosem. D. 7 listopada zm arł w W arsza­
wie, w 75 roku życia, Wojciech K ornelii S tattler 
b. Professor Szkoły Sztuk Pięknych i Uniwersy­
te tu  Jagiellońskiego w Krakowie. Był to zna­
mienity artysta, a jako professor wyższe jeszcze 
niż jako wykonawca, położył zasługi.

W Mozyrze, gub. mińskiej, gdzie istniej0 
sześcioklassowe progimnazjum, obywatele i mie­
szkańcy tameczni, zawiązali towarzystwo niesienia 
pomocy niezamożnej a chcącej się uczyć mło­
dzieży. Towarzystwo to, liczące obecnie około 
100 członków wsparło już  p iętnastu uczniów 
w ogólnej kwocie 200 rs. W artoby o czemś po* 
dobnem i u nas w Kaliszu pomyśleć.

Wilno i Mińsk współzawodniczą między 
sobą w zabiegach o uzyskanie pierwszeństwa, cO 
do wyboru miejscowości na siedzibę Izby Sądo­
wej dla gubernji północno-zachodnich. JMińszcza- 
nie, głównie zaś kupcy mojżeszowego wyznani0) 
wysłali deputację do Petersburga z oświadcze­
niem, że jeżeli „Pałała" t .  j. wspomniona Izb® 
Sądowa u nich pomieszczoną zostanie, w tak i01 
razie miasto ofiaruje 100,000 rs. na odpowiedni0 
urządzenie sądowego gmachu.

»*» W edług wiadomości zaczerpniętej z gaze­
ty  „Ruskij Mir"  nowe prawo wekslowe i konkur­
sowe, (czyli ustawa dotycząca upadłości handl0'  
wo-przemysłowych) otrzym a wkrótce Najwyższe 
zatwierdzenie. Prace nad tem prawem sięgajł 
jeszcze panowania Cesarza M ikołaja.

*** W klubie wileńskim odbył się temi dni®', 
mi koncert na korzyść powstańców w Bośnji * 
Hercogowinie. K rzesła w pierwszym rzędzie k0'

jał ją  Iwo; lecz sam czuł jakiś chłód na sercu, 
złe przeczucia i jego dręczyły. S ta ra ł się je'  
dnakże utaić je przed Leną.

S tarzec znów zabełko ta ł we śnie:—Duszna*0' 
stój zbójco! leci... już  jest blizko!,.. — Lena prz0'  
straszona chwyciła dłoń ojca. Starzec wstał, od­
dech m iał przyspieszony, oczy błyszczały gorąc*' 
kowo i siły na chwilę powróciły. Zdawał się k0) 
goś szukać oczyma, lecz zobaczywszy Iw o n a 1 
Lenę wyszeptał tylko: „o duszmaniel duszmani01-

— Ojcu się coś przyśniło, czy ojciec nie sła­
by? —  troskliw ie wypytywała Lena.

— Nie, dziecię moje,—odrzekł starzec, kładą
się znów na poduszki: nie jestem  słaby, lecz 80 
miałem straszny. To z pewnością był on.

— Kto? — zapytał Iwo.
— Potężny wróg nasz Sali-aga. Poznał0iw 

go dokładnie. Będzie źle, będzie źle!...
— Bóg czuwa nad nami, — pocieszał Iw0-
—  W idziałem we śnie jak  mordowali 

m atkę,—mówił starzec dalej zwracając się do L0'  
ny, i łza  zwilżyła mu oko; pomarszczona twa 
pała ła  ogniem, a wzrok zapuścił gdzieś w PrZ . 
strzeń, piana pokazała się na ustach, z który0 , 
zaledwie dosłyszany wychodził szept —  „śmierC‘

Wtem Iwo d rgnął nagle, tw arz śm iertelną P. 
k ry ła  się bladością, chwilę s ta ł nieporuszony 
słucbując, wkrótce tw arz jeszcze bardziej p001* 
dła, wyrzekł z cicha „duszman” i ręka spoczę 
na rękojeści noża, •*
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Sztowały po 5 rs., w drugim po 2 rs., a w dal­
szych po 1 rs. Dochód wynosił do 300 rs.

*% Niezmordowany na polu pracy i pomysło­
wości, fotograf warszawski, p. Konrad Braadel wy­
nalazł jakiś nowy sposób odbijania afiszów, ogło­
szeń i szyldów, na który stara  się uzyskać od 
władzy piętnastoletni przywilej.

*** W arszawskim fabrykantom  powozów nie 
braknie roboty, słychać albowiem, iż otrzym ają 

pewnego stowarzyszenia akcjonarjuszów w ce­
sarstwie zamówienie na 5000 dorożek, któremi 
główniejsze rossyjskie m iasta zaopatrzonem i zo- 
staną.

■■ ’■    -  o o o o g o o o o  ■ ■ ■■

t  W dniu 4 listopada r. b. w mieście Koni­
nie, zakończył życie były wojskowy b. wojsk pol- 
skich ś. p. Ksiądz Franciszek J t K r o k o w s k i *  
administrator kościoła po-kapucyńskiego w Lędzie, 
w wieku lat 65, a kapłaństw a, na które wyświę- 
c°uy został po ukończeniu Akademji Duchownej 
w W arszawie, lat 41.

Pozostały B rat z Siostrą, czują się w obowiąz­
ku złożyć Wielebnemu Duchowieństwu Za bezin­
teresowną i koleżeńską ostatnią przysługę, oraz 
^-rnu  doktorowi Kosztulskierau i W-ej Borowicz 
nadzorczyai szpitala w Koninie, za pełną poświę­
c a  i troskliwości opiekę, i wszystkim Znajomym 
*a współczucie, w tak  licznem zgromadzeniu się, 
serdeczne „Bóg zapłać.”
(656) Tomasz Mrokowski z Siostrą.

t  W dniu 11 listopada r. b. zakończył życie 
* mieście Turku, komissarz do spraw włościań­
skich powiatu łęczyckiego, sztabs-kapitan  arty le- 
rii, Rudolf v. Sten der, w 36 roku życia.

(Art. nad). — Zeszłego wtorku, między dzie- 
•dątą a dziesiątą z rana, miałem sposobność pod­
słuchać rozmowę, prowadzoną między dwiema 
służącemi w sieni domu przy Nowym Rynku po­
łożonym. Obiedwie służące były z m iasta. Jedna
* nich, widocznie młodsza od koleżanki, mniej niż 
Średniego wzrostu, okrągłej tw arzy, blondynka
* odwróconemi niobami, ubrana była w sukienkę o 
Oskach białych z błękitnemi, w fartuszek biały
* falbankami rurkowanemi i okryta chu3tką weł- 
nianą kraciastą na tle białem w pasy popielate, 
c*arne i orzechowe, z odmianami. Ta otóż opi­
sana zw ierzała się przed drugą, rozmową mniej 
więcej treści następującej: „Kupiłam  masło po 
Włdziewięta czeskiego, a byłabym głupia, gdy­
bym nie porachowała dziewięciu, — dobre i trzy 
grosze. Mięsa wzięłam półczwarta funta, choć 
stara kazała kupić p ięć ,— dodam starego gnata , 
Cm go w wodę wrzuciła, a choć s tara  pogdera
1 Powrze3zczy, — zawsze się opłaci, bo zostanie 
Pieniądz w kieszeni". — Grosz do grosza — coś 
wyniesie. Baczność panie gospodynie! Chodźcie 
Same na ta rg  ze służącemi, lub ważcie zaraz mię- 
s?) a i wam grosz zostanie, i służące odwiedzie 
się od złodziejstwa i niesutnienności.

Stary Jan.

Różne wiadomości*

*** Zadanie stawiania rzeczywiście ogniotrwa­
łych budynków, rozwiązanem zostało w Chicago, 
Przez budowniczego tamecznego, Smitha. Do wy­
stawionego przezeń domu wchodzą jedynie: cegła, 
kamień, glina i żelazo, drzewo zaś, o ile z ko- 
^eczności zastósowauera być musiało, tak  grubą 
P^rstwą tynku jest pokrytem, że ogień do niego 
•ustać się nie może. Robiono z tym domem próby,
* których wyszedł zwycięzko: napełniono go we- 

•ą trz  drzewem, które podpalono: drzewo spło­
niło, a dom wcale nie ucierpiał. Smith więc 
^trzymał nagrodę konkursową w ilości 1000 dol- 

..rów, (około 1500 rs.). Domy według konstruk­
cji Smitha m ają jeszcze jedną bardzo ważną za- 
®tę. Są tanie, bo cena jednego, nie przenosi 
°00 dollarów. ,

. *** Przeczuwając rychłą kass&cję zakonu i, 
*?afi«katę należącego doń m ajątku, księża Fili- 
r!“‘. w Gostyniu (W . X. Poznańskie) przewieźli 
mbliotekę swoją do Godurowa, własności p. Żół­
kowskiego. Biblioteka ta  liczy przeszło 10,000 

*leł i to rzadkich. „K ochana" żandarm erja pru- 
sprowadziła ją  napowrót do Gostynia, gdzie 

p o s ta n ie  aż do chwili wydalenia zakonników, 
lv i? ern rz^  cesarsko-niemiecki raczy ją  wpisać 
•Skawie w inwentarz swojej własności.

L

-k~ W berlińskiem piśmie „der B azar" znajdu­
jem y tłomaczenie poematu Seweryna Goszczyń­
skiego Sobotki.

-k. Redakcja „K łosów " wraz z drukarn ią p. 
S. Lewentala przeniesione zostały na ulicę Nowy 
Świat pod Nr. 39 w Warszawie.

-k- We Włoszech dozwolono kobietom uczęsz­
czać do uniwersytetów, i starać się o stopnie nau­
kowe na równi z mężczyznami.

-k - W Petersburgu zatwierdzonera zostało 
pierwsze towarzystwo ubezpieczenia koni od ognia 
i pomoru. Filja takowego ma być podobno otw ar­
tą  w W arszawie.

-k - Nietylko u nas, ale nawet w południowej 
Francji i we Włoszech aura niedopisuje, tak  iż 
deszcze i wichry powoduje chłód; w takich miej­
scowościach nie pam iętają podobnego od dawnych 
czasów. Gzem 3ię to dzieje?...

-k -  W Anglji i Francji na serjo wzięto się 
do rozpowszechnienia biegu powozów bez kom, 
które za pomocą pary lub ścieśnionego powietrza 
kursować mogą po drogach zwyczajnych.

-k- Rossyjskie Towarzystwo dróg żelaznych 
iracuje nad projektem co do najlepszego sposobu 
oświetlania wagonów dróg żelaznych.

-k - P. Rychter, utalentowany artysta  d ram a­
tyczny, wszedł napowrót w skład truppy poznań­
skiej, gdzie występował w ostatnich czasach 
w „Skąpcu", „panu Jowialskim“  i w „W ujaszku 
całego św iata".

-k . „B irża" donosi, że w dniu 15 października 
na rzece Prypeć zatonął sta tek  parowy, który 
w ypłynął z passażerami w dniu 11 Października, 

asażerowie wyratowali się łodziam i na ląd.

Bibljografja.
„Noworocznik kaliski" na rok  przestępny 1816, w ydany 
pod kierunkiem  pp. E. Idzikowskiego i A. J. Parczew ­
skiego. Kalisz, nakładem  księgarni Jakuba F ingerhuta.

Jednym z najsilniejszych czynników przyczy­
niających się do podniesienia umysłowego pozio­
mu prowincji, a zwłaszcza tych jej klas społe­
cznych, którym  całodzienna praca fizyczna mało 
pozostawia czasu na pracę ducha, jest prassa pro­
wincjonalna w ogóle. Pismo perjodyczne, czy też 
książka, poświęcone sprawom danej miejscowości, 
nierównie więcej przedstaw iają interesu dla mniej 
oświeconych jej mieszkańców, jak  każde inne wy­
dawnictwo po za jej granicam i wychodzące, sto­
pniowo staje się potrzebą i przyzwyczajeniem czy­
telnika, bo w nich znajduje obraz własnego życia 
i stosunków, a jeżeli obok luźnych wiadomości i 
tendencyjnych opowiadań i obrazków, które za­
ciekawiają, zawiera i pożywniejszą strawę, k tóra 
karmi umysł, pismo lub książka robią swoje. Dla 
tego też z całą życzliwością i sym patją witamy 
krążący już w obiegu księgarskim „Noworocznik 
kaliski" na rok 1876, wydany pod kierunkiem 
pp. E . Idzikowskiego i A. J . Parczewskiego, jako 
odpowiadający w zupełności wytkniętemu ce­
lowi— uczciwego służenia swojemu społeczeństwu.

W przedmowie do „Noworocznika" czytamy:... 
„Wydawnictwo to  ma za zadanie streścić objawy 
całorocznej naszej publicznej działalności, zawrzeć 
historję naszego społecznego, umysłowego i to ­
warzyskiego życia..." Zadanie to niemałe, a je ­
dnakże, przyznać należy, w miarę możności speł- 
nionem zostało.

Oprócz części kalendarzowej i informacyjnej, 
znajdujemy na czele skrzętnie zebraną „kronikę 
kaliską i sieradzką", dalej w dziale belletrystyki 
kilka nader udatnych płodów miejscowej Muzy i 
wprawnem napisane piórem trzy  kawałki po­
wieściowe, z których jeden pod tytułem  „ P o ­
myłka w księgach handlowych", chociaż treścią 
przypomina znany proces Józefa Lesurque’a z „Bi­
blioteki procesów kryminalnych", jak  to słusznie 
korespondent z Kalisza do „K urjerka W arszaw ­
skiego" zauważył; w szczegółach jednakże znacznie 
się od niego różni.

Na tem kończy się pierwsza część „Noworo­
cznika", k tóra jak  widzimy zawiera rzeczy lżejsze, 
mniej więcej szczęśliwie dobrane; w części dru­
giej znajdujemy obszerny życiorys „Księdza Igna­
cego Przybylskiego" niegdyś rek tora  szkół ka­
liskich, skreślony wytrawnem piórem p. Adama 
Chodyńskiego i historyczny a rty k u ł „Spytek z T ar­
nowa, Podskarbi wielki koronny, wojewoda sie­
radzki" przez p. Alfonsa Parczewskiego, znanego 
pracownika na niwie historycznej. Dalej oprócz 
krótkiego artykułu , „Słówko o Darwinizmie w poe­
zji" przez St. z O. następuje a rty k u ł ekonomiczny,

pod tytułem : „W ielka, średnia i m ała właśność 
gruntow a" p. Gabryela Kempnera, zarówno ja k  
i poprzedni dla swej poważnie — naukowej treści 
i mnóstwa mało znanych terminów, przystępny 
tylko dla szczupłego kółka czytelników. A rtykuł 
„O kumysie" D-ra Feliksa Dreckiego, zaznajamia 
czytelników z chemie,.aemi i leczniczemt w łasno­
ściami tak  ważnego dzisiaj w medycynie środka, 
a au tor „kilku uwag w kw estji naszego rolni­
ctwa", podaje zdrowe rady w celu podzwignięcia 
chylących się ku upadkowi większej liczby n a ­
szych rolnych gospodarstw.

W krótkim  artykule p. A. J. Parczewskiego 
„Zdjęcie z krzyża" au tor s ta ra ł się wyświetlić 
wątpliwość co do oryginalności obrazu znajdu ją­
cego się w wielkim o łtarzu  kościoła Ś go M iko­
ła ja  w Kaliszu, którego autorstw o jedni przypi­
sują Rubensowi, drudzy stanowczo tem u zap rze ­
czają.

Część ostatnią „Noworocznika" składają dwa 
pośmiertne wspomnienia. Jedno o Zygmuncie Za- 
nożyńskim, założycielu i redaktorze „Noworoczni­
ka Kaliskiego" z roku bieżącego, skreślone z ser- 
decznem ciepłem i bólem przez przyjaciela 
zmarłego, p. Edm unda Idzikowskiego i drugie o 
zmarłym w roku zeszłym w grodzie naszym le­
k a rzu —filantropie, Walentym Stanczukowskim, 
p. D -ra Dreckiego.

W przewodniku bibljograficzuym znajdujem y 
krótsze lubjdłuższe wzmianki o wyszłych w o s ta ­
tnich czasach u nas znaczniejszych dziełach ory­
ginalnych łub tłumaczonych i nakoniec „K rótka 
sta tystyka gubernji kaliskiej" zamyka to  poży­
teczne wydawnictwo.

Oto spora wiązanka prac, prawie wyłącznie 
miejscowych pracowników pióra, stanowiąca ca­
łość pożyteczną, bo ożywioną uczciwą tendencją 
i celem, a przytem powabnie się prezentującą. 
A chociaż wśród tej całości słabo reprezentow aną 
je s t ekonomika, hygiena i zupełnie nie uwzględ­
nioną pedagogika, coby mogło narazić „Nowo­
rocznik" na zarzut mało utylitarnej książki, to 
jednakże wartość pomieszczonych w nim prac, 
zarzut ten osłabia, a nawet stanowczo obala.

Nizka cena „Noworocznika,, bo tylko 30 kop. 
za egzemplarz, czyni go przystępnym i dla mniej 
zamożnej klassy, co w połączeniu z jego we­
w nętrzną wartością sprawia, że „Noworocznik" 
wszędzie gdzie tylko czytać i myśleć umieją zna­
leźć się powinien. K. W.

Sprawozdanie targowe.

Barszaioa 11 listopada 1875 r.
Nader szczupłe dowozy osią z przyczyny po­

psutych dróg, utrzym ują w wysokiej stosunkowo 
cenie lepsze gatunki pszenicy i żyta. Przy za­
niedbaniu gorszych gatunków obfiiciej drogą Te- 
respolską dowiezionych. Ceny jęczmienia, grochu 
i owsa utrzym ują się stale. Rzepak w wielkim 
popycie.

Dzisiejsze ceny produktów franco skład kupu­
jącego: pszenica pstra  6 .0 0 —6.30, jasno pstra
6.30—6.50, biała 6 .50—7.00, wyborowa 7.20— 
7.40; żyto polskie 4.80—5.15, ruskie 4 .50—4.80; 
groch na paszę 6.55—7.00; jęczmień 4 .40—4.80; 
owies 2.85—3.20; rzepak 8 .85—9.30.

W aluta Berlin 125*/,, % .
Dom Handlowy S . Ostrowski i Sp.

Przegląd polityczny.
Zgromadzenie Francuzkie narodowe przyjęło 

sześć pierwszych artykułów ustawy wyborczej 
w znanej osnowie, ustanowiło sześcio-miesięczny 
termin zamieszkania w danej gminie tylko dla 
politycznych wyborców, a jako wiek uprawniający 
do wyborów, la t 25. Nad artykułem  7, tyczą­
cym się wybieralności osób wojskowych, nastąp iła  
dłuższa dyskusja. Juliusz Simon mówił przeciw 
poprawce Rive’go, aby wszystkich wojskowych 
w czynnej służbie będących uznać niewybieral- 
nemi. Minister wojny dziękował za uznanie pa- 
trjotyzrnu i karności armji, a przeciwnym się 
oświadczył wybieralności wojskowych, jedynie dla 
utrzymania karności. Armja nie powinna brać 
udziału w polityce; jedynem jej zadaniem jest 
utrzymanie uchwalonej przez zgromadzenie naro­
dowe konstytucji.

Wiadomości o stanie kwestji wschodniej i o po­
stawie względem niej mocarstw północnych tak
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dalece są sp rzeczne m iędzy sobą, iż z tej nie­
zgodności już  wnosić można, że i najlep iej n a ­
w et pow iadom ione pisma, nic pew nego nie wie­
dzą, a  doniesienia swoje op ie ra ją  na w łasnych 
kom binacjach. Rzeczą je s t w istocie ciekawą, że 
kiedy  „N eue freie P resse" podaje w wątpliwość 
sam  fa k t audjencji je n e ra ła  Ig n atjew a u su łtan a , 
a s ta ra  „P resse" poczytuje za  baśnie wszystkie 
pog łosk i niepokojące, „P olitische C orr.“  tym cza­
sem , zam ieszcza K orrespondencję z P ary ża , we­
d łu g  której, z pewnych s tro n  m ają być p rzek o ­
nania, iż nadesz ła  w łaściw a chwila do w ykonania 
in terw encji na korzyść chrześcian . Jakże  tu  z po- 
migdzy takich  sprzeczności dojść prawdy? Tyle 
tedy  tylko zdaje sig być bezw arunkow o pew nem  
że w tej chwili migdzy m ocarstw am i ma miejsce

nader pilna w ym iana zdań. W edług  zaś tego co 
donoszą z W iednia, w ym iana ta  zdań  s ta ła  sig 
te raz  nadzwyczaj ożywioną.

Odpowiedź W atykanu  na notg h iszpańską , zb i­
ja  tw ierdzenia noty  i ośw iadcza, iż k u r ja  będzie 
nowy rząd  p op ie ra ła , aby  nie rozryw ać św iętego 
w ęzła, k tó ry  zaw sze chw ałę H iszpanji stanow ił.

Książe W alji p rzy b y ł szczęśliwie do B om baju, 
gdzie nań  czekało  76 książą t indyjsk ich  i ogro­
mne tłu m y  ludu. Gdyby w ierzyć rap o rto m  u rzę­
dowym angielskim , przyjm ow ano go z n iesłycha­
nym zapałem , co z re sz tą  ła tw o  być może. T łum y 
odurzone św ietnością wystawy, zaw sze są  sk łonne 
do okazyw ania zap a łu , choćby w gruncie rzeczy 
p rze ję te  były usposobieniem  niechętnem . W chwi­
li z re sz tą  p rzybycia księcia W alji do Indji, nie

bardzo pom yślna nadesz ła  do Bom baju wiado­
mość. Zam ordow anie P re zy d e n ta  w P erak , b y ło 0 
ile się zdaje zapow iedzią w ażniejszych wypadków- 
Na całym  półwyspie M alakka w ybuchło podobno 
powszechne przeciw ko anglikom  pow stanie. Ma­
laje chcą ich z k ra ju  swego wypędzić.

Petersburg, 10 lis topada. K o r e s p o n d e n t  „Tim es a
donosi z M ostaru , iż rozm ow a z Serw erem  ba­
szą  p rze k o n a ła  go, że ten  o s ta tn i nie pojmuje 
po łożenia rzeczy. Członkow ie kom m isji konsu­
larnej po tw ierdzają , że P o r ta  nie je s t  w możności 
położenia końca niepokojom .

Konstantynopol, 11 lis topada. Zaczęto ju ż  wpr°* 
w adzać w w ykonanie rozkaz, dotyczący wycofa­
n ia wojsk tu reck ich  z nad  granicy  se rb sk iej.

T. Ease. ~H. Witkowski.

O G Ł O S Z E N I A ,

IDEIsTT Y STA

1

powrócił z podróży do Kalisza i przyjmuje pacjentów jak da­
wniej w  swojem mieszkaniu, przy ulicy W arszawskiej w  domu 

p. Bloch naprzeciw poczty, od godziny 9 — 12 i 2—5. (659.3-1)

M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza .
P odaje  do publicznej w iadom ości, że dn ia 23 

G rudn ia (4  S tyczn ia) 1875/6 r .  o godzinie 11 
z ran a  w b iu rze  M ag istra tu  odbyw ać się będzie 
licy tacja  in  m inus p rzez  op ieczętow ane d e k la ra ­
cje na oddanie w e n tre p ry z g  robó t około u rz ą ­
dzenia skw eru  n a  placu S-go Józefa około pom ­
nika, poczynając od sum m y rs. 954 kop. 83.

P rzystępu jący  do licy tacji obow iązany złożyć 
vadium  w sum m ie rs . 190. P lan , an sz la g  i wa­
ru n k i licy tacy jne m ogą być p rze jrz an e  w kancel- 
la rji M ag istra tu  codziennie w godzinach b iu ro ­
wych. (653-3-1)

P rezy d en t Przedpełski. R adny  P ław sk i.

M agistrat miasta gubernjalnego K a lisza . 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 16/28 
G rudnia r. b. o godzinie 11 z ra n a  odbyw ać się 
będzie w biurze M ag istra tu  licy tacja  in m inus, 
p rzez  opieczętow ane d ek larac je , n a  oddanie w e n ­
trep ry zg  robó t około budowy m ostu  dla pieszych 
n a  nowym kanale rzek i P rosny , w p ark u , poczy­
na jąc  od sum m y rs. 418 kop. 93.

P rzy stęp u jący  do licytacji obow iązany złożyć 
vadium  w sum m ie rs. 82.

P lan , anszlag  i w arunk i licy tacy jne m ogą być 
p rze jrzane  w kancella rji M ag istra tu  codziennie 
w godzinach biurow ych. (654-3-1)

P rezy d en t P rzed p e łsk i.—  R adny Pław ski.

SPRZEDAŻ BARANÓW
w ow czarni zarodowej 

w  Słupi pod Hempnem «  W. Kfc Po*n.,
rozpoczęła się dnia 1 L is topada . Ceny u m ia r­
kowane. (644-16-3)

W majątku Sycew
pow. Kolski, są  do sp rzedan ia  cztery  klacze m ło­
de, karoguiade średniej m ia ry , z tych je d n a  ze 
źrebięciem  3 m iesięcznym  a d ruga źrebna, w szyst­
kie 4 klacze w m iejscu wychowane, odznaczające 
się jako  dobre m atki, n iem ają żadnych felerów, 
za cenę rs. 760. (651-2-2)
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codziennie świeże o trzym uje  i poleca 
H A 1 D E Ł  W I N

Stanisława Rosenthal
Tam że może znaleźć pom ieszczenie l i c z e k '

(603-12-12)

Sprzedaż tania!
W dobrach  W łyń pod W a r tą  o tw arta  sprzedaż 

cząstkow a sążni pieńkowo-olsaow ych, w ilości s ą ­
żni 600 m iary reńsk ie j po 10 zł., m iary  m niej­
szej po 9 zło tych  za sążeń . Z głaszać się do za­
rzą d u  dóbr W łyń  na m iejscu. (643-4 3)

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i .

d n i a
S ł o ń c a  

Wschód I Zachód
D n i a  

Długość j Ubyło

16 listopada Wtorek
17 „ Środa
18 „ Czwartek

m.
22 r.
23 „ 
25 „

m.
8 w.

t « „
5 u

m.
46
43
40

m.
52
55
58

K s i ę ż y c a  
Wschód Zachód

we dnie

K toby m ia ł do sp rzedan ia  u ż y w a n i 
ale w dobrym  jeszcze  s tan ie  s z a * ?  

s p i ż a r n i a n i ) ,  ten  zechce nadesłać  adre® 
swój do expedycji K aliszan ina. (657-3-U

W folw arku R ypinek pod Kaliszem  je s t do 
sp rzed an ia  ,

200 korcy Marchwi pastewni
za n ad e r pzzystępną cenę. Bliższa w i a d o m o ś ć

w m iejscu. (658-SH J

F 1 B B Y K 1  P A R O  W  A

pod firm ą

B. BOHMGART & COMF
W KALISZU 

p r z y  u l i c y  O g r o d o w s k t e j  J|£ I I * ’
ma zaszczy t zaw iadom ić sz. publiczność, iż z P°j 
wodu niew ykończenia na te rm in  oznaczony, kol® 
K etnpno-O strow skiej, sp rzedaż C ykorji w na32el 
fabryce, opóźnioną zosta ła .

O becnie, m ając na sk ła d z ie  znaczny  już  zap® 
naszej fab rykacji, rozpoczynam y niezaw odnie z “ ' 
16 lis topada r.b . sprzedaż C ykorji w k an to rze  i®' 
b ryk i, po lewej stron ie  na p a rte rz e , gdzie cod*t°D'  
nie p rzy jm u ją  się zam ów ienia ta k  miejscowe j® 
i z okolic. ..

O dobroci naszej fab rykac ji, Szanow na P®" 0 
czność p rzekonać się raczy, upraszam y jed n ak  
zw racanie uw agi na etyk iety . (660)
Z uszanow aniem  R .  B o h m g A r t  e t  C o i r tP *

R ed& ktor, J ,  H I  I l k o w s k i .  —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em itb a . —  Za pozwoleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządow ej


